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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Jutro S. Pankracego Męczennika.
W s c h ó d  słońca o g. 4 m. 12.—Zach. o g. 7 in. 41.

Biuro Redakcji przy ulicy Krakowslde-Przedtnie- | Dziś rano stopni ciepła 10, wczoraj w ooł. ciep. 17. 
ście w domu Nro 491, naprzeciw Saskiego placu. | W ysokość wody na Wiśle stóp 5 cali 3,

Z Petersburgi/. 21 kwietnia (3 ma,ja).
Członek Rady Państwa, wojenny jenerał-guber- 

nator Moskiewski, jeneral-adjutant, jenerał-pie- 
choty lir. Zakrewski, Na wyżej uwolniony został 
od obowiązków Moskiewskiego wojennego jene- 
rał-gubematora, z pozostawieniem w stopniu jene- 
rał-adjutanta.

— Przez rozkaz C esarski do Zarządu wojenne­
go, z 17 kwietnia, członek Rady Państwa, senator,

2) P r z e z  s łu ż b ę  w o js k o w ą  i c y w iln ą .
3) Przez nadanie Rossyjskiego Cesarsko-Kró­

lewskiego orderu.
A rt.  2. P r z e z  s łu ż b ę  w o js k o w ą  n a b y w a ją  szla­

c h e c tw o  d z ie d z ic z n e  m ie s z k a ń c y  Królestwa, k t ó ­
r z y  w  c z a s ie  c z y n n e j  sw e j s łu ż b y  w  w o js k a c h  
CESA RSKO -Rossyjskich o tr z y m a l i  s to p ie ń  p u łk o w n i­
k a  lu b  k a p i t a n a  f lo ty  l e j  k la s s y .

Art. 3. Przez służbę cywilną nabywają szla­
chectwo dziedziczne mieszkańcy Królestwa, o -jenerał-adjutant, jenerał jazdy hr. Straganów 1, 

mianowany został Moskiewskim wojennym jene- j trzymaniem w służbie rangi rzeczywistego radcy 
rał-gubernatorem, z pozostawieniem go przy in- i stanu lub odpowiedniej tejże randze kl. IVej. 
nych zajmowanych przezeń obowiązkacłi i urzę- Art. 4. Szlachectwo osobiste nabywa się: 
dach. j 1) Przez otrzymanie rangi ober-oficerskiej w słu-

— „Journal de St. Petersbourg“ pisze co nastę- \ żbie czynnej wojskowej, 
puje: Upoważnieni jesteśm y do ogłoszenia stanów- | 2) Przez nominację w służbie cywilnej na po-
Czego, że między Rossją i jakiem bądź państwem sadę nie niższą od klassy IXej i po wysłużeniu
n ie  is tn ie je  ż a d e n  t r a k t a t  p r z y m ie r z a  z a c z e p n e g o  
lu b  o d p o rn e g o .  W  e p o c e , kiedy c a ła  Europa do - 
k o n y w a  w  w ie lk ic h  r o z m ia r a c h  w o je n n e  i m o rs k ie  
u z b ro je n ie ,  N a jja ś n ie js z y  P a n  z m u s z o n y  b y ł  do 
p r z y ję c ia  ś r o d k ó w  o s tro ż n o ś c i . P o l i t y k a  J e g o  C e­
s a r s k i e j  M ości, z a c h o w u je  w  o b e c n y c h  o k o lic z n o -

przytem przynajmniej lat dziesięciu w klassowych 
• obowiązkach.
j . Art. 5. Kto otrzymał stopień ober - oficerski 

w służbie wojskowej i nabył zarazem prawa oso- 
j bistego szlachectwa, temu w’olno będzie prosić 
; o udzielenie takiego szlachectwa jednemu ze swych

BYrnDW IrtmMT r/ . ł f W \ r  Avnmi-n iMir>a>M'enn«r rllo łirof-o_ś c ia c h  z u p e łn ą  sw o b o d ę  d z ia ła ń ,  i z a le d w o  w y -  ; s y n ó w , k tó r y  z ło ż y  e x a m in  p rz e p is a n y ,  d la  w s tę -
/I n »»-» r i  r \  <1 /» 7Q Ina I»n lO OlO nn  o ion irtlio rm_ r»n i It Ti* olnrlk/T      _■____  1 — .1 „i____' -1.  'pada nam dodać, że kieruje się ona jedynie go­

dnością korony i interesem kraju.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
W ypis z protokółu sekretarjatu stanu Królestwa 

Polskiego.
Z  B o ż e j  Ł a s k i  

M Y  A L E X A N D E R  D R U G I ,  
C e s a rz  i S a m o w ła d c a  W s z e c h  R o ss ji , K r ó l  P o ls k i ,  

W ie l k i  X ią ż e  F in la n d z k i,
&. &.

Uznawszy słusznem zastosować do Królestwa 
Polskiego istniejące w Cesarstwie główne zasady 
nabywania godności szlacheckiej, w skutek przed­
stawienia Namiestnika N aszego, w  Radzie Pań­
stwa rozpoznanego, postanowiliśmy i stanowimy: 

Artykuł 1. Szlachectwo dziedziczne i osobiste 
nabywa się:

1) Przez szczególną łaskę M onarchy .

pujących w służbę wojskową niepełnoletnich zę 
szlachty, lub ochotników. Jeżeli ojciec nie żyje, 
wtedy opieka o to prosić może.

Art. 6. Otrzymaniem Cesarsko - Królewskiego 
orderu nabywa się szlachectwo dziedziczne albo 
osobiste, a to odpowiednio przepisom, w statutach 
orderowych zawartym.

Art. 7. Prawa szlachectwa dziedzicznego lub 
osobistego, do daty ogłoszenia niniejszego Ukazu 
nabyte:

a) Przez wojskowych, na zasadzie rozporzą­
dzeń, odnoszących się do CESARSKO-Rossyjskieh 
wojsk, w N ajw yższym  Manifeście z d. l l  czerwca 
1845 r. i Ukazie N ajw yższym  z  dnia 9go grudnia 
1856 r. zawartych;

b) Przez urzędników cywilnych, N a jw y ż e j za­
twierdzonych na posadach klassy VIej i wyższych, 
n a  zasadzie N a j w y ż e j  zatwierdzonego pod d. 25 
czerwca (7 lipca) 1836 r. prawa o szlachectwie 
w Król. P o l s k i e m ; ________________

c)  Przez osoby ozdobione Rossyjskiemi/Cesar* 
sko-Królewskiemi orderami z mocy statutów pr- 
derowych z d. 22 lipca 1815 r. i Ukazu N ajw yż­
szego z d. 28 czerwca (10 lipca.) 1855 r.:

zachowują się w swej mocy, chociażby osoby, 
które nabyły tych praw, nie były jeszcze wpisa­
ne do xiąg szlacheckich.

Art. 8. Artykuły 2, 3, 4, 6, 9, 33, art. 44 lit. a, 
Ust. 4 lit. b, Ust. 3 i art. 45, N ajw yżej zatwier­
dzonego pod d. 25 czerwca (7 lipca) 1836 roku, 
prawa o szlachectwie w Królestwie Polskiem, u- 
chyłają się.

Art. 9. Wykonanie niniejszego Ukazu, który 
w Dzienniku praw zamieszczony być ma, Namie­
stnikowi N aszemu w  Królestwie, oraz Heyoldji 
Królestwa polecamy.

W  St. Petersburgu, d. 10 (22) marca 1859 r.
(podpisano) »ALEXANDER«. 

przez Cesarza  i K ró la .
Minister, Sekretarz Stanu,

(podpisano) J. Tymowski.

Onegdaj, z powodu narodzenia się J. C. W yso­
kości W ielkiego  X ięcia  M ikołaja  M ichałow icza , 
Syna I ch C esarskich W ysokości W ielkieg o  X ięcia  
M ichała M ikgłajew icza  i Małżonki Jego, W ie l k ie j  
X iężny O lgi F ed o ró w n ej, odbyło się o godz. 11 ej 
z rana, w Soborze Prawosławnym św. Trójcy na­
bożeństwo dziękczynne w obec urzędników władz 
wszelkich, przyczem odczytany został Manifest 
N a j w y ż s z y .

—  E x p e d y c ja  gazet w W arsza w ie  og łos iw szy  w e 
w szystk ich  p ism ach , że  gazety  i p ism a k ra jow e  i za ­
gran iczne  p renu m erow ane  w k op e r ta ch ,  w ysy ła ją  się 
z ex ped yc j i  p o d  ad ressem  p ren u m e ra to ró w  w k o p e r ­
tach os tęp low anych  stęp lem  p rzy  pomienionym og ło ­
szeniu odciśn ię tym , u p ra sza  w szystk ich  p r e n u m e ra to ­
rów , aby w raz ie  odb ie ran ia  gaze t a v  k o p e r t a c h  nie 
opa trzo ny ch  s tem plem , raczyli zaw iadam iać  o t e m r z e ­
czoną e xp edy c ję .

— Od niejakiego czasu zaczęto więcej zajmo­
wać się ustaleniem koryta Wisły. Jest to najgłó­
wniejsza spławna rzeka u nas, a która do dnia dzi-

przez  ,

Unicką.

(Ciąg dalszy).

F IA M M E T T A .

Gdzie mój Gennaro? co ty zrobiłeś zGennarem?.... 
Odwracasz oczy —  zdradnie patrzysz ku tój stronie, 
Gdzie stoją, te czarne mary.
Ha! chcesz mnie zw ieść, oszukać! próżno kłam co stary: 
Próżno!... Ja nie chcę tego trupa zsiniałego  
Którego pokalała krwawa kata ręka  
Mój Gennaro był piękny, świeży jak jutrzenka 
Oddaj mi Gennara mego. teieb^sa soset

D O N N A  ANNA (chw y ta jąc  go za drugą rękę)
Oddaj mi m łodość moją przepłakaną skrycie!
Oddaj mi kraj mój, matkę, pokój i sumienie!

LUDOVICO.
Oddaj mi wiarę, m iłość, czyste serca bicie,
Oddaj mi, oddaj natchnienie!

T Ł U M  W IE Ś N IA K Ó W  (otaczając, go).

Oddaj a zabierz złoto —  biedni niechcą złota!
Niech im zostanie tylko Duch Boży i praca...

C A R L O T T A  (wpadając).

Don Roderigo powraca!
W jeżdża we wrota...

D O N N A  ANNA.

Dobrze niechaj tu przyjdzie! niech mnie witać bieży,
Niech z krwaw ego sztyletu śpieszy się żelazem!
Ja nagą pierś nadstawię —  niech śmiertelnym razem  
Tu, prosto w serce uderzy!
Potem na oczy obcej nasypcie mi ziemi,
Niech nikt na cudzoziemki nie zap łacze grobie,

• Kto raz wyrzekł się swoich, pomiędzy obcemi 
Nie zostawi łzy  po sobie!.....

OBRAZ YI.

D zikie  i p u s te  w ybrzeże  T y b ru ,  skaliste  u rw isk a  o taczają k o ry to  r z e k i .  —  
P om ięd zy  skałami d rew niany  krzyż ,  w g łębi w idać Rzym. Pielgrzym klęczy 
P o d  krzyżem . -’A0-- •'

P IE L G R Z Y M  (A^yćiągając r ęk ę  ku  miastu).

Alleluja! Alleluja!
Pielgrzym  doszedł swego celu!
I w dziękczynnej łzy  weselił 
Na tśj ziemi klęka starćj,
Gdzie z miłości — ach! ofiary!
G orącego tchnienia w iary,
Stał się światu cud widomy;
I na gruzach pysznej Romy



siejszego nie je s t ujęta w karby posłuszeństw a i 
wylewami swemi sprawia niezliczone szkody lub 
też małą w odą tam uje żeglugę; handel zatem i tak 
niewielki cierpi, a żegluga parowa mimo znacz­
nych  nakładów  nie może się rozwinąć na tej sto­
pie jak w innych krajach. K ażdy więc środek u- 
stalgnia koryta, powinien być chw ytany i rozbie­
rany, gdyż błogi rezuitat przyczyniłby się o wiele 
do podniesienia bogactw a krajowego.

K w estję tę podnosimy z pow odu udzielonych 
nam do przejrzenia uwagO sposobach zapobiegania  
w y lewom rzek i W is ły , przez p. A. Kozłowskiego b. 
ucznia szkoły politeczuicznej w Paryżu. Oddane 
one będą wkrótce pod sąd  opinji publicznej, a 
tymczasem niektóre w yjątki z tych  przytaczamy:

W ątp ić należy, aby groble równo odlegle poło­
żone od siebie, ktoreby nadaw ały kierunek rzece, 
a  których budow a stałaby się niezmiernie koszto­
w ną, mogły się stać ważną zaporą przeciw w yle­
wom W isły , której bieg je s t niezmiernie bystry.

Groble zresztą gdyby uległy natarczywościom 
Weki, porwane z całym swym przyrządem, stałyby 
się raczej powodem zniszczenia wszelkich przed­
miotów po drodze napotykanych, ja k  zaporą 
Wody.

Zdaje się więc, iż należy przedsiębrać środki 
Wcale innego rodzaju. I tak np. wysokie wały 
z kamienia, żw iru i piasku równolegle i opodal od 
brzegu sypać; tego materjału pod dostatkiem  tak 
pola okoliczne, jakoteż sama rzeka dostarczyć m o­
że. W ał powinien mieć stok łagodny, tak, aby fale 
odbijające się o jego  brzegi, wyłam ów nie czyniły 
a naw et uszkodzenia nie mogą być wielkiej wagi, 
albowiem w oda unoszsc piasek, zwykle na brze­
gach osadza go, zamiast z sobą porywać.

Usypanie w alu powinno sięodbywać podług sy ­
stem u używanego do dróg bitych, to jest aby pod­
staw a w ału była ubita kamieniem i o ile możno­
ści jak najdokładniej zniwellowana. Uszkodzenia 
po ustąpieniu wody, powinny być starannie na­
prawiane,

W ylew  rzeki pochodzi z roztopów śniegu łub 
napływ u wody z ulew deszczowych, wzbierania 
strumieni i rzek do W isły w padających; sprawia 
go także często w iatr gwałtowny i przeciw ny 
biegowi rzeki. N adto koryto rzeki płynącej prosto­
padle do drugiego, może wstrzymać chwilowo bieg 
i wodę podnieść aż do stopnia zagrażającego w y­
lewem.

Piaski nagromadzone przy  ujściu rzeki do m o­
rza, są także zwykłym  powodem, iż woda się 
podnosi nie mając wolnego i wystarczającego o d ­
pływu; w takim razie musi się gwałtem w strzym y­
wać, rozlać i pokryć grunta okoliczne, chociażby 
głębokość je j nie była zbyt wielką.

G dyby głębokość jej zw iększała się, działanie 
odpływ u zwiększy sięjtakźe stosunkowo i m assa 
w ody może odpływać bez żadnej zawady i rozsze­
rzania wylewu. Z tąd wnosić trzeba, iż podług naj­
w łaściw szych dziś używanych system ów, należy 
wyżłobić głęboko koryto rzeki, a to przez zoranie 
je j w czasie suszy, kopanie i wydobywanie wiel­
kiej massy piasku na prom y i statki pływające

bezustannie po je j powierzchni; utw orzyć nare­
szcie koryto tam naw et, gdzie wcale takowe nie 
istniało.

Można naw et podczas wielkiej wody porobić 
przekopy sztuczne, ścieśniające łożysko, za pomo­
cą faszyn utw ierdzonych głęboko w piasku, tym  
sposobem sama rzeka przez swój bystry  pęd w y­
robi sobie kory to , nie nadw yrężając bynajmniej 
utw ierdzonych zapór.

Sądzę nadto, iż nasza myśl i baczność powinny 
być najprzód zwrócone na miejsce gdzie znajduje 
się początek i ujście rzeki— następnie gdzie rzeka 
jedna z drugą się łączą; to je s t na punkta gdzie 
głębia nie tylko że daje wielką łatwość odpływ o­
wi wielkiej inassy wody, ale spraw ia naw et pęd i 
spadek gwałtowniejszy. Te roboty muszą razem 
być dokonane na w szystkich punktach w ażnych 
rzeki a pierwej jeszcze wzięte pod ścisłą rozw a- 
gęi examen.

D rugi oddział system u zależy na w yszukaniu 
gruntu uizkiego i miękkiego, w któryby woda ła­
two wsiąkać mogła, a któryby leżał w pobliżu rze ­
ki, gdzie należy pokopać obszerne studnie ssące. 
D otychczas połączone z wielkiemi kosztami budo­
wle grobelne z kamienia lub muru stanowią bulw a­
ry  prostopadłe niezmiernej wysokości i długości; 
takie groble robione na zewnątrz koryta, służą do 
skierowania biegu rzeki na części ziemi pulchnej 
roztaczając się opodal od właściwego koryta.

Przeto łatwo można wnosić, iż woda zostanie 
wstrzym aną skoro przejdzie pewną wysokość i za 
trzym aną częściowo tak na gruntach miękkich jak  
też w studniach ssących. Tym  sposobem stopnio­
wo zostanie wyczerpaną, nim dosięgnie swego 
koryta naturalnego, leniwiej spłyną fale ku wa­
łom, gdzie znaczna część w ody wsiąknie w zie­
mię, lub też rozpadnie się w inne stoki.

W  tych okolicznościach, rowy wybite w poprzek 
rzeki na gruntach nieco spadzistych lub miękkich, 
zastąpią bardzo korzystnie groble murowane lub 
tam y kosztowne i niezmiernej długości. T e  row y 
pokopane na zewnątrz koryta, stosownie do w y­
sokości w jakiej przybrać może rzeka, bez zrzą­
dzenia wylewu, m ogą posłużyć korzystnie tylko 
w przypadkach szczególnych, nie wątpliwie w strzy ­
m ają w odę w  czasie je j w ystąpienia i skierują 
je j działania na punkta, gdzie szkodzić nie może.
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T e l e g r a m y .

P a r y ż  7 m a j  a (z rana). Dzisiejszy Monitor 
donosi o mianowaniu m arszałka V aillant i hr. W a­
lewskiego członkami Rady tajnej. W  miejsce pa­
na Royer, mianowanego pierwszym  wice-preze- 
sem senatu, obejmuje tekę m inistra spraw iedliw o­
ści p. Delangle, dotychczasowy minister spraw  
w ew nętrznych, którego miejsce znów zajmie xią- 
że Padw y. M arszałek Randon zostaje ministrem 
wojny w miejsce m arszałka \  aillant, k tóry  został 
mianowany jenerał - kwaterm istrzem  armji w ło- 
skiej.

M onitor mówi także w jednej swej nocie: Piszą 
z Niemiec, że nadany marszałkowi Pelissier tytuł 
naczelnego dowódcy armji obserw acyjnej, kaze 
się dom yślać zebrania armji reńskiej. Je s t to wia­
domość zupełnie niedokładna. M arszałek bowiem 
P elissier ma tylko zająć miejsce m arszałka Can- 
roberta, jako  dowódcy w Nancy. W obozie pod 
Chalons liczba wojska nie je s t wcale większą, jak  
la t poprzednich. Garnizony w zachodnich prowin­
cjach ani o jeden  pułk nie zostały zwiększone. Je ­
śli cesarz znakomitemu m arszałkowi nadał ty tu ł 
główno dowodzącego arm ją obserwacyjną, to  j e ­
dynie stało się dla tego, aby okazać, źc w razie 
gdyby nasze granice były zagrożone, w szystkie 
zachodnie garnizony pod marszałkiem Pelissier 
utw orzyć m ają armję,

— Angielski poseł lo rd  Cowley, w interesach 
familijnych w yjechał do Londynu, lecz w ponie­
działek wraca.

P a r y ż  6 m a j  a. Monitor ogłasza depeszę 
z Alessandrji z dnia 4 wieczorem, według której 
A ustrjacy w małej liczbie przeszli Po w Cambio, 
lecz napow rót musieli przebyć rzekę.

P raw e skrzydło armji nieprzyjacielskiej ciągle 
zmierza do przebycia rzeki Po pod Frassineto, ale 
ulewne ćeszcze i w ezbrana rzeka, niemałemi są 
w tej chwili przeszkodami. Deszcze wciąż trw a­
ją , dolne płaszczyzny są w odą zalane.

D epesza z Parm y pod dniem 5 donosi, że dnia 
poprzedniego Xiężna panująca w róciła do swego 
państw a. Jedna  część wojska wyszła na je j spot­
kanie, a druga ustaw iła się w szeregach kiedy 
przejeżdżała.

— W Bernie zgromadzenie federacyjne zatw ier­
dziło przyjęty system at neutralności, oraz środki 
obrony przez rząd  przedsięwzięte. Jenerał Dufour 
został mianowany naczelnym  wodzem armji.

L o n d y n  6 m a j a  (przed południem). -— 
W czoraj am basador francuzki przy dworze tu te j­
szym, xiąże Pelissier, w ręczył królowej listy  od­
wołujące go.

—  W iadom ości nadeszłe z Bom bay z dnia 11 
b. m. donoszą na drodze urzędowej, że Mann- 
Singh poddał się, a T antia-Topi schw ytany.

K o p e n h a g a  7 m a j  a. W edług  flambur- 
skich wiadomości, król duński mianował w dniu 
wczorajszym  M onrada ministrem w yznań i Fen- 
gera ministrem finansów. K rieger obejmuje tekę 
spraw  wewnętrznych, U nsgaard zostaje ministrem 
dla Holsztynu, a H all ostatecznie ministrem spraw 
zagranicznych. (Neue Pr. Z tg . i Indep. Belge .)

A N G L  J  A.
Londyn 2 maja. W  obec ważnych nowin w iel­

kiej kw estji dziennej, napotyka się często najoczy­
wistsze przeciwieństwa w wieściach krążących: 
d la tego dziś zajmiemy się głównie rezultatem  wy- 
borów, w k tórych  obie strony  w alczące, wedle 
tw ierdzenia ich sam ych, zazw ycięzkie uważać się 
i uważane być pragną.

Jeszcze w  sobotę wieczorem wiadomym był sk u ­
tek  wyborów w m iasteczkach, wszelako sprawo- 
zdania dzienników konserw atyw nych różnią się

M ęczenn ików  k rw ią  o b lan y  
K rzy ż  się d źw ig n ą ł n ad  pogany!
T a k , ta k  P an ie! ty ś  tu sobie 
N a  w ie lk o śc i ziem sk iej g rob ie  
W zn ió s ł k o ś c io ła  tw ego  w ieże;
By n a u c z y ć  lu d y  ziem i,
Ż e n a  w ieki je s teś  z tem i
C o C ię w se rc a  p rz y jm ą  szczerze!
C o C ię p rz y jm ą  i w y trw a li 
W śró d  b ijące j c ie rp ień  fali 
K rzy ż  u ch w y cą  za  k o tw icę ,
A ż p ło m ien n y  i p ro m ien n y ,
J a k o  zo rzy  św it w iosenny ,
Z stąp isz  sp e łn ić  ob ie tn icę ...
(Obejmuje krzyż i modli się cicho. — Starzec ukazuje się między skałami 
gwałtownie pnąc się ku górze).

STARZEC (na szczycie skały).
Z w y c ięży łeś  sza tan ie! b ie rz  w ięc  zd o b y cz  tw o ję ,
B ierz  duszę  m o ję!  (rzuca s!-ę w wodę).

PIELGRZYM (powstrzymując go za połę płaszcza).
Stój n ieszczęśliw y! stó j w  im ie Boga!
C hociaż w  ro z p a c z y  bezb o żn y m  sza le ,
W  obliczu k rz y ż a  śm ia łe ś  zu ch w ale  
W y rzec  s traszn e  im ie w roga!
Stój!......

STARZEC.
C zego  chcesz? ja  cię n ie zn am , n ie d a łe m  ci z ło ta ! ...

PIELGRZYM.
R o zp ac z  c h c ia ła  cię w trą c ić  w w ie c z n ś j śm ierci w ro ta , 
N iechaj r ę k a  p rz y ch y ln a  od zguby  o ca li.

STARZEC.
P u sz c z a j mnie! j a  znużony , j a  s ta ry  i siw y,
O d p o czn ę  sob ie  n a  dn ie  cichej, ch ło d n e j fali!...

PIELGRZYM.
N ieszczęśliw y!

Spocznij tu , n a  ło n ie  m ojem .
M iłość b ra tn ia  ch o rem u  se rcu  b a lsam  leje;
M iłość b ra tn ia  ro z p acz y  p o w ra c a  n ad z ie je ;
S ło d k im  u k rę e p ia  p o k o jem ......

STARZEC.
M iłość  b ra tn ia ! k to  w y rz e k ł to  słow o? Z u ch w ały ! 
P rz y jd ą , k o ro n ą  c ie rn i c z o ło  tw e u s tro ją ,
W  p ła sz c z  szy d e rs tw a  o d z ie ją  i u s ta  n a p o ją  
W sz y s tk ą  g o ry c z ą  ż ó łc i, aż  k a tó w  tłu m  c a ły  
N a  G olgotę! z a w o ła  — i u k rz y żo w an y  
K o n a ć  będ z iesz  p rz ed  niem i z se rcem  p rzeb o d zo n em . 
Ha! ty m oże n ie w idzisz  w p ie rs ia c h  m oich  ran y ?
N ie w idzisz ja k o  ło n e m  d y szę  z a k rw aw io n e m ?
A p rzec ież  jam  ju ż  w sz y s tk ą  k re w  se rc a  w y p u śc ił! 
Boże! B o że  mój ojcze! czem uś m nie opuścił?!!...

PIELGRZYM.
U spokó j się —  z Błów tw o ich  p o m ięszan e j tre śc i 
Z n ać , że c iężk ie  m u s ia łe ś  p rz e b y w a ć  ko le je .
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®tanowczo od spraw ozdań dzienników liberalnych. 
* tak np. M orning S ta r  utrzym uje, z’e konserw a­
tyści zyskali 12 głosów, Chronicie podnosi tę  cy ­
frę do 20. Różnica ta w ypływ a ztąd, iż nie ma 
2gody o opinjach niektórych członków, k tórych  
.edni za liberalnych, drudzy  za konserw atystów  
Jlhb niezależnych uważają.

Miino to w szystko jednak, rachunek m iniste­
rialny zdaje się być najbliższym  praw dy, a n a b y ­
tek jaki uczyniło lninisterjum, bez w zględu na 
liczbę, już  przez to samo je s t ważnym, że się od­
nosi do miasteczek, do tych  tw ierdz oppozycji.

W ybory  irlandzkie jeszcze się nię odbywały, a- 
le jak  sami liberalni utrzym ują, dadzą cztery, a 
przynajmniej trzy  głosy konserwatystom; oprócz 
tego są jeszcze hrabstw a, na k tórych  opiera się 
eała potęga torysów. Rachuby klubów  reformi- 
stowskicli przypuszczają, iż m inisterjalni zyskają 
W hrabstw.-rełi z jakie dziesięć krzeseł.

W szystko więc zapewniałoby utrzym anie obe- 
enego mhnstarjusn, jeże li (co je s t  bardzo praw do- 
podobaem), gabinet Derbego nie będzie potępio­
nym za sw oją politykę zagraniczną. Lord D erby 
tak dalece lęka się w tym względzie, iż co chwila 
ponawia zapewnienia swoje, że będzie;się trzym ał 
Polityki neutralnej, a zasadą zbrojnej nieinterw en­
cji osłaniać będzie interesa W ielkiej Brytanji.

Londyn 5 maja. Times odebrał następującą d e ­
peszę z Limerick:

Środa wieczorem. Miasto nasze w okropnem 
jest wrzeniu z powodu w yborów . Liczne oddzia­
ły wojska i policji stają po ulicach. Dziś wieczo­
rem około godzi ty szóstej zarzucono policję ka­
mieniami i innemi pociskami. Odczytano w tedy 
prawo o rozruchach. Następnie siła zbrojnaotrzy- 
mała rozkaz strzelania na wichrzycieli. D w óch 
łudzi zostało zabitych, a pięciu rannych. Obawia­
ją  się tu, aby pomimo usiłowań duchowieństwa, 
magistratu, pomimo policji i siły zbrojnej, nie przy­
szło do w iększych i ważniejszych zaburzeń. Dwaj 
kandydaci liberalni: p. Russel i major Gavin, o- 
trzymali, pierwszy 1207, drugi 903 głosów prze­
ciwko p. Spaight, kandydatow i konserw atystów , 
który miał za sobą tylko 806 głosów.

—  Liczny m eetyng pod prezydencją burm istrza 
odbył się w Leeds. Uchwalono na nim adres do 
królowej z prośbą, aby się nie oddalała od poli­
tyki nieinterwencji w sprawach włoskich.

Burm istrz przypomniał z poklaskiem licznie ze­
branych słuchaczy, że Anglja w sprawach kon ty­
nentalnych, począwszy od panowania W ilhelm a 
łllgo, aż do końca panowania czterech Jerzych, 
prawie żadnych nie odniosła korzyści, w  p o ró ­
wnaniu z ogromnym 300 miljonów fst. w ynoszą­
cym długiem. U trzym yw ał nadto, tak  samo ja k  
Mini mówcy, k tórzy  wzięli udział w meetyngu, że 
Anglja w tedy tylko powinna występować z inter­
wencją w spraw y obcych krajów , gdy też bezpo­
średnio dotyczą je j interesów. (Ind. Belge)  

F R A N C J A .
P aryż 5 maja. W yjazd Cesarza nowego dozna­

je opóźnienia. Jego Ces. Mość dopiero w przyszły  
czwartek Paryż opuszcza, to je s t dnia 12, co każe

się spodziewać, iż w ciągu  tego czasu nic ważnego 
nie zajdzie, w yjąw szy ma się rozumieć rzeczy nie­
przewidzianych.

P tzed  wyjazdem Cesarza ma się odbyć w koście­
le Panny Marji uroczystość religijna. A rcy-biskup 
Paryża, odprawiać będzie uroczyste nabożeństwo 
wzywając błogosławieństwa nieba o powodzenie 
broni francuzkiej. K ardynał M orlot będzie miał 
mowę nacechow aną najszczytniejszym patrjoty- 
zmem gallikańskim. Cesarz uda  się do katedral 
nego kościoła w tow arzystw ie Cesarzowej i Cesa- 
rzewicza. Szpalery tworzyć będzie gw ardja n aro ­
dowa. Widocznie z pow odu tej uroczystości odw o­
łany został przegląd milicji obywatelskiej, k tóry  
miał się dziś odbyć.

—  Spodziew ają się tu  pism a P iusa IXgo, naka- 
zującego wszystkim biskupom katolickim modły 
o utrzym anie pokoju między panami chrześcjań- 
skiemi.

— Ambassadorowie Francji i A ustrji w Rzy­
mie, otrzymali od kardynała Antonelli notę, w k tó ­
rej tenże oświadcza, że państw o rzymskie zachowa 
najściślejszą neutralność między wojującemi s tro ­
nami.

— M argrabia Maximo d ’Azeglio dopełniw szy 
swego nadzwyczajnego posłannictw a przy dworze 
paryzkim  i londyńskim , opuścił Paryż wczoraj 
w wieczór w towarzystw ie dw óch swoich sekreta­
rzy pp. Nigra i Cavour, synow ca sardyńskiego mi­
nistra. Udaje się w prost do T urynu.

—  Cały skład am bassady francuzkiej w  W ie­
dniu. przybył dziś do Paryża.

— Przed niedawnym czasem pułkownik Kuza. 
hospodar-M ołdaw sko-W ołoski zażądał od Francji 
kilku officerów dla uorganizowania swego wojska. 
F rancja przychyliła się do tego życzenia, pozwą 
łając niektórym  młodym offieerom zaciągnąć się 
do służby M ołdaw sko-W ołoskiej.

— Dziś rocznica śmierci N apoleona Igo. Ulice 
więc Paryża były  napełnione szczątkami wielkiej 
arm ji, w iarusy zpierw szego Cesarstwa, którzy po • 
boźnie zwiedzili grób swego wielkiego wodza, ser­
cem jednoczyli się z młodemi żołnierzami nowej 
armji włoskiej, k tó rzy  po upływie lat 60ciu m ają 
wznowić i ukończyć dzieło sw ych ojców. M assy 
niezliczone zalegały ulice przyległe domowi inw a­
lidów  i kolumnie Vandome, na której tysiące wień­
ców uw itych z nieśm iertelników zostało złożonych.

—  Jak  wiadomo, gw ardja narodowa paryzka 
ma być podniesioną do liczby 140,000, do której 
będą powołani rzemieślnicy i kupcy cząstkowi w e­
dług dawnej organizacji w yłączeni od tej służby. 
Cesarz widocznie chce się oprzeć na ludzie i do­
brze czyni, gdyż ten zawsze był mu przychylnym .

— Co do w yjazdu xięcia Napoleona, którego 
korpus organizuje się obecnie w Paryżu, ten ró ­
wnież dopiero w  połowie przyszłego tygodnia sto­
licę opuści. Dopóki to nie nastąpi, powtarzam y, iż 
w sferach rządow ych nie spodziewają się żadnego 
większego w ypadku z pola bitwy.

— K ontr-rew olucja w Parmie, budzi tu  cieka­
wość, wszyscy oczekują wyjaśnienia w Monitorze. 
Rząd tym czasowy uformowany po"wyjeździe xię-

źnej usunął się, a dawni ministrowie zajęli jego  
miejsce. Obaczemy ja k  się F rancja zapatryw ać 
będzie na tę nową fazę rew olucji włoskiej.

(Mord i  Independance Belge.) 
G R E C J A .

A teny 16 kw ietnia. Izby odroczono z pow odu 
św iąt W ielkiejnocy aż po d. 2 maja, a w dniu 30 
t. in. kończy się okres posiedzeń. M inisterjuinm u­
siało odpowiadać na mnogie in te rp e lla te , k tóre 
w obydwóch Izbach stawiano.

—  Istniejące prawie we w szystkich europej­
skich konstytucjach prawo zasadnicze, iż każdy 
niewolnik w stępujący na ziemię krajow ą, tem sa­
mem staje się wolnym, je s t  dla Grecji ze względu 
na je j stosunki pograniczne z T urcją , nader w a- 
źnem. P rzed  mniej więcej piętnastu latami, T urek  
pewien kupił w T rypolis m urzyna i zabrał go ze 
sobą na w yspę Chios. Z tam tąd, unikając złego 
obchodzenia, uciekł i schronił się do greckiej w y­
spy Andros. Z łożyw szy po dopełnieniu form alno­
ści, przysięgę na poddaństw o Grecji, w siadł pó­
źniej j ako m ajtek na okręt kupiecki pod turecką 
flagą. O kręt przybył w czasie podróży do Chios; 
daw ny właściciel poznał m urzyna, i zażądał od 
kapitana iżby go w ydał bezzwłocznie. K onsulat 
grecki zawiadomiony o tem, wziął m urzyna jak o  
swego obywatela pod opiekę i odmówił guberna­
torowi tureckiem u wydania go, poczem ten ostatni 
doniósł o całym w ypadku rządowi tureckiemu. 
Rząd turecki, na skutek usilnych przedstaw ień 
konsulatu greckiego, w ydal rozkaz, ażeby m urzy­
na dłużej nie niepokojono, a m urzyn w dowód 
wdzięczności, wypłacił swemu dawnem u panu 
1,500 piastrów , to je s t summę, jak ą  tenże niegdyś 
za niego zapłacił. (Neue Pr. Z  tg .)

N I E M C Y .

Karlsruhe 4 maja. Z dniem dzisiejszym pow ra­
cają wszyscy urlopnicy z r. 1853 do w łaściw ych 
załóg. K oszary tutejsze, jakkolw iek powiększone, 
nie w ystarczają na pomieszczenie żołnierzy, i dla 
tego 1,600— 1,700 ludzi rozkwaterowano po m ie­
ście.— Oddział pjonierów  udał się do Monachjum, 
dla zabrania narzędzi obozowych. — Z Alzacji 
pisze Gazeta F rejburgska , że urlopnicy gwałtem 
tylko do w ym arszu do W łoch zmuszeni być mo­
gą; zapał tam (zdaniem N ow o-Pruskiej gazety), 
ma być bardzo mały. M nóstwo robotników n ie ­
mieckich pow raca z Francji, zkąd ich w ydalają.

(Neue Preus. Z eitung .)
W Ł O C H Y .

Piem ont.— Ciągłe deszcze jakie padają od po­
czątku tego miesiąca, wezbranie strumieni p ły ­
nących  wzdłuż rzeki Po, lub do niej w padających, 
niemało utrudniają armji austrjackiej pochód w kra­
ju  przez nią zajętym. T rudno więc oznaczyć chw i­
lę, w której do znaczniejszego przyjdzie starcia 
między wojującemi stronami.

B ulletyn urzędow y piemoncki donosi o przyby­
ciu 4,000 Austrjaków , którzy należą do korpusu 
k tóry  przeszedł Po pod Cambio, tym  sposobem 
w ojska te zbliżają się do szeregów francuzkich, 
zajm ujących dolinę Scrivji dla zasłonięcia Novi i 
kom munikacji między A llessandrją i Genuą. D a -

STARZEC.
Słuchaj! ja ci opowiem życia mego dzieje.
Dzieje marzeń, walk, znojów . Ach! dzieje boleści 
Najsroższej, jaka może w pierś ludzką, uderzyć. 
Kiedy starzec u kresu swojego zawodu,
Musi nieszczęsny uwierzyć,
Że  bóstwo, które gonił i ścigał od młodu,
Jest marą, co go na brzeg otchłani przywiodła... 
Pielgrzymie! taka boleść me serce przebodła!
Lecz słuchajl ja ci wszystko powiem od początku: 
Mozę z nędznych słów  moich splątanego wątku, 
Będzie komu nauka, jak ów  słup przydrożny!...
Co ostrzega przechodnia: tu upadł podróżny! 
Słuchaj: — mnie z matki mojej słodkiego objęcia, 
Kiedy spałem  snem myśli, która nie zna siebie, 
Zbudził płacz przytłumiony drugiego dziecięcia,
Co nędzny żyw ot w lokło o żebraczym chlebie. 
Ach! pierwszy jęk ludzkości, co mi rozdarł uszy, 
N a zaw sze mnie z dziecinnym rozbratał pokojem. 
Lata biegły, a przeciez w całem  życiu mojem,
B ył on jak echo gromu co świątynię kruszy!
I nie dla mnie już były młodych dni uciechy,
Nie dla mnie pieśń lirników, lub dziewic uśmiechy. 
Chleb powszedni się zatruł piołunu goryczą,
Gdy go w ko ło  łaknęło  tysiące ust głodnych.
Jak zbrodniarz, drżałem jakąś trwogą tajemniczą, 
K ładąc g ło w ę  znużoną na puchach wygodnych;

Bo bracia moi, tego co ja ojca syny  
Nie mieli schrony dachu wśród ziemskiej dziedziny! 
A ż w odząc w koło siebie okiem łzą  nabiegłem , 
Dziwnej jakiejś sprzeczności dw oistość spostrzegłem : 
Z jednej strony harmonja, piękno, św ia tłość , zgoda,
I mądrość niepojęta, m iłość nieskończona;
D o której się w zachw ycie z m łodzieńczego łona  
Jak sierota do matki rwała dusza m łoda.
Z drugiej ciemność i zamęt; jęk, p łacz, rozstrój dziki, 
F ałsz, co rozryw ał akord świętój sfer m uzyki,
I inięszał hymn pokoju, m iłości, wesela.
Ach biada mi! spostrzegłem  węża-kusiciela!
Jak w cieniach nocy żądło podnosił ku górze  
I dzieło świętej zgody psuł w ludzkiej naturze.

PIELGRZYM (żegnając się).
W  Imie Ojca! i Syna, i Ducha Świętego!!...

STARZEC (gwałtownie).
W idziałem  go!. . ciemności xięcia przeklętego,
Z ziejącą paszczą, żądłem  syczącem , widziałem!
I zw alczyć go, pokonać, w otchłań strącić c h c ia łe m ,
I ziemskićj mój słabości nietrwożon niemocą 
Syn Boży, Ojca mego błagałem  z pomocą!...
B łagałem  by mi w ręce dał miecz Archam oła.

(Dalszy ciąg nastąpi)i



lej dowiadujem y się z depeszy z A lessau d rji, źe 
A ustrjaccy zrobiwszy rekonesans w okolicach Sa­
le i Castel-Nuoyo, napow rót Po przebyli, ściągnę­
li m osty, zostawiwszy tylko na praw ej stronie slu­
p y  od nich.

K orpus, k tó ry  w yruszył z K andji, i usiłował 
przejść pod F rassineto, strzeżone i uzbrojoue przez 
Piem ontczyków, nie odstępuje od swego zamiaru, 
lecz rzeka przez ostatnie deszcze bardzo się po­
dniosła, przylegle rzeki i doliny wezbrały, opera­
cja więc Austrjaków niepokonane napotyka p rze­
szkody.

B ulletyny austrjackie stw ierdzają fakt o demon­
stracji, jak a  miała miejsce ze strony Austrjackie- 
go w ojska pod Frassinetto, jak  również o przej­
ściu Po pod Cambio i zostawieniu tamże słupów 
od mostu.

— Straszny w ypadek miał miejsce niedaleko 
‘W erony na kolei żelaznej. Pociągi wiozące 17ty 
pułk austrjacki, spotkały się z wagonami nałado- 
waneini aminunicją, niektóre z nich wyleciały w po* 
wietrze. Przy tej katastrofie 23cli ludzi zostało za­
bitych, a 124 rannych.

W ojska francuzkie nie przestają massami do 
W łoch przybyw ać. W  tej chwili je s t ich do 60,000 
w  Genui. M arszałek B arraguay d’H illiers znajdu­
je  się w Novi, a marszałek C anrobert w Alessan- 
drji. Opóźnienie i przeszkody jakie Austrjacy na­
potykają, stają się korzyścią ich przeciwników, 
k tó rzy  są dziś daleko lepiej i liczniej przygotow a­
ni na ich przyjęcie, jak  to miało miejsce na począt­
ku kampanji.

—  M ówią o w ylądow aniu wojsk przeciw T ry- 
estowi, lecz to nie zdaje się prawdopodobnern, gdyż 
m iasto to należy do związku niemieckiego, uważa­
ne więc je s t ja k o  port neutralny. Oszczędzając je  
Francja, unika ważnych komplikacji z Niemcami 
i Anglją. (In . Del.)

Neapol 26 kw ietnia . Znowu napotykam y nie­
zgodność pomiędzy bulletynam i urzędowemi a no­
winami w prost odbieranemi zC aserty  w przedmio­
cie stanu zdrowia Jego K r. Mości. B ulletyny są 
zaspakajające i mówią o cięgłem polepszeniu, a 
wybrani, za powrotem od dworu tw ierdzą, źefspo- 
kój Jego K r. Mości jest tylko zupełną bezm yślno­
ścią, niedającą mu przyjm ować xiążąt, jego braci, 
a  staw iającą bezwarunkow o pod kierunkiem kró­
lowej i nowego spowiednika xiędza Galio.

Donoszą, iż pułki linjowe zostaną powiększone 
każdy o dwie kompanje.

W  sferach rządow ych panuje najw yższa ta je ­
mnica; sami sfiążęta nawet, którzy niedawno o d ­
zywali się bardzo liberalnie, dziś są ja k  najostro­
żniejsi. W czoraj kardynał arey-biskup miał kon­
ferencję z h rab ią  Aquila. Jenerał Filangieri u su ­
nął się do Sorrento, ale i tam jak  mówią, odbiera 
zaszczytne odwiedziny.

— W  T urynie krąży list w ystosow any do xię- 
cia następcy tronu, przez jednego z wychodźców 
neapolitańskich, xięcia San Donato. Zaw iera on 
w yborne rady  pełne zarazem rozsądku i serca. 
Atoli w ątpić należy, aby list ten doszedł do sw e­
go celu, bo dw ór neapolitański je s t bardziej niż 
kiedykolw iek za neutralnością, a tern samem za 
Austrją.

— T elegraf pół-słówkaini donosi o tem co się 
dzieje u podnóża Alp, i wszystkie ocży zwrócone 
ku  obu brzegom T essynu . (Ind . Belge.)

Neapol 29 kw ietnia . Nic zgoła nie wiadomo o 
chorobie J. K. Mości. B ulletyny urzędowe reda­
gowane są w sposob mogący i uspokoić i zatrw o­
żyć; dla tego w szystko sparaliżowane i niepewne.

Zdaje się wszelako rzeczą pewną, źe król od da­
wna już nie zajmuje się sprawam i państw a i nie 
powiedziano mu naw et nic o śmierci jego  siostrze­
nic, młodych xięźniczek Aquila i Toskańskiej, a to 
dla oszczędzenia mu wzruszeń. Tern bardziej też 
k ry ją  przed nim obecny stan spraw  włoskich, i 
pomoc udzieloną domowi sabaudzkiemu ze strony 
Cesarza Napoleona.

Pomimo iż utrzym ują, źe xiąźe K alabrji obda­
rzony jest w ładzą najrozleglejszą, aż do tej chwili 
na nic jej nie użył, nie pokazuje się ludowi, i zda­
je  się być coraz bardziej pod opieką, pod w pły­
wem królowej; ona to rządzi, według rad  Austrji, 
podanych jeszcze w lutym przez arcy-xiąźąt Raj- 
nera i W ilhelma, k tó rych  podróż i pobyt tak długi 
miały cci zupełnie inny, aniżeli troskliwość o zdro­
wie Jego Kr. Mości.

W tak w a ż n y c h  jak  obecne okolicznościach, ko­
góż widzimy w pałacu Caserta? N apróżno szukali­
byśm y człowieka, k tóryby  odważył się dać zdro­
we- s z c z e r e  i pożyteczne rady i odezwać się gło­

sem przyjaznym  w in teressiedynastji i kraju. Naj­
główniejszą zasługą, jak ich  w ym agają od otacza­
jących  króla, je s t  bierne posłuszeństwo i dodać 
należy do tego, iż poselstwo austrjackie je s t tutaj 
wszeehwładnem. (Le Nortl.J

Literatura Perjodycsna.
I  dziś, jak  wczoraj, zacząć musieiny od oznaj­

mienia naszym  czytelnikom, źe gazety w czorajsze 
zajęte wiadomościami zagranicznemi i doniesie­
niami, nie mogą nam dać m aterjału do przeglądu, 
zajm ującego się tylko częścią krajow ą i literacką. 
Gazeta Codzienna  zamieszcza jed n ak  i feljeton, 
i zręcznie, chociaż o niczein, napisaną korrespon- 
dencję z Kamionny, a w Gazecie W arszaw skiej 
czytamy następującą wiadomość: „D epesze tele­
graficzne, jednocześnie w gazetach rządowej W ie­
deńskiej i Lwowskiej umieszczone, donoszą o gw ał­
townym pożarze m iasta Brodów w Galicji, k tóry  
w ybuchł w d. 5 b. m. i trw ał do wieczora 6go; 
zniszczył on większą część miasta, spłonęło bo­
wiem do 800 domów. Zgorzały: urząd powiatowy, 
dekasterjutn, m agistrat, komissorjat policyjny, 
poczta, u rząd  telegraficzny, kościół, szkoły realne 
i szpital chrześcijański. Nieszczęście to dotknęło 
najzam ożniejszych mieszkańców. Tylko dom Hau- 
snera i R iegera ocalał. Uratowano akta polityczne, 
sądow e i m agistralne, urząd poborczy i kassę 
m iejską. Dziesięć osób zginęło, wiele pokaleczo­
nych, tysiące zaś wszystkiego zostało pozbawio­
nych. Pożar pow stał o godzinie 3ej po południu, 
przy gwałtownym wietrze; przyczyna pożaru dotąd 
niewiadoma.“

W  Berlinie dnia 4 b. m. i r. zakończył życie 
A lexander H um boldt. Xiąże Rejent P ruski o trzy­
mawszy wiadomość o śmierci tego męża, rozkazał, 
by pogrzeb odbył z wszelką mozebną świetno­
ścią. Od kilku dni w szystkie dzienniki niemieckie 
podawały buletyny o zdrowiu Hum boldta, k tó re ­
go śmierci przyczyną był podobno nie tyle wiek, 
ile krótko-trw ała choroba z przeziębienia. Zgasła 
jed n a  z najśw ietniejszych i najczystszych gwiazd, 
przyśw iecających naszemu stuleciu.

Kur je r  donosi, źe pani Sew eryna z Żochow- 
skich Pruszakow a przełożyła z francuzkiego i w y­
dała dziełko p. n.: Miesiąc M arji u stóp krzyża . 
— Do W arszaw y przybył znakomity lekarz k ra ­
kowski, doktór m edycyny i professor Józef Dietl.

Warschauer Z e ilu n g  w ydała już 8 numerów, 
z których nie zdawaliśmy sprawy, pragnąc przede- 
w szystkiem  poznać choc cokolwiek przyszły  kie­
runek tej gazety. W idząc tam  zamiar wydawania 
zaznajamiającego Niemców z naszą literaturą i 
obyczajami, możemy powinszować niemieckiej ga­
zecie jój dobrych chęci i wprow adzić ją  do na­
szego przeglądu. D otychczas oprócz właściw ie 
rozw iniętej części handlowej, wiadomości techni­
cznych, miejscowych i listów z Łodzi, umieszczała 
w feljetonie tłómaczenie Sceny na balu p. J. K o- 
rz eniowskiego. ____________ ______ __

D O I l E S i E H U *
N a k ład em  xięgarni i sk ła d u  n u t  m yzycznych GUSTA' 

WA GEBETNERA I SPÓŁKI " W  K ra k o w s k ie -P rz e -
dmieście N r  <7 w pałacu  J W g o  H rab i Po tock iego ,  
w y sz ły  w L ip sk u  n ow e kom pozycje  ja k o to :  Siedin 
śp iew ó w  po lsk ich  z to w arzy szen iem  for tep ianu ,  p rżez  
Jó ze fa  N ow ak o w sk ieg o .  Cena rs, I k o p  80. B uk ie t  
melodji z op e ry  „ H a lk a f‘ Ł odw igow skiego  w d w ó ch  
częściach, część I ko p .  60; część II  kop .  75. K o n t re -  
danse  sk om p on ow an e  i u łożone na fo r tep ian  p rzez  L. 
S teck iego . Cena k o p  37^. (Nr. 159. 1.)

W  Xięgarni HENRYKA N A T A N S O N A  w pa łacu  J W g o  
H ra b i  S tan is ław a Po tock iego ,  p rzy  ulicy  K ra k o w s k ie -  
P rzedm ieśc ie  Nr. 17, w p ro s t  K ościo ła  X X .  K arm el i­
tów, n aby ć  m ożna po  zniżonych cenach  n as tępu jące  
dzieła: B ajarz  Po lsk i,  zb iór  b a śn i  pow ieści i g a w ę d  u- 
d o w y ch  o pow iedz ia ł  A. J. Gliński 4 tomy. Cena zam ias t  
rs . 3. rs .  l . — O przed aw n ien iu  p o d łu g  k o d e x u  cywi - 
nego w K ró les tw ie  Po lsk iem  obow iązującego t r a k t a t  
V  M arcade  obejm ujący  k ry tyczn y  ro zb io r  au to row
i ju r isp ru d e n c j i  czyli teo re tyczn y  i p rak ty cz n y  w yk ład  
ty tu łu  X X ,  księgi I I I  N a  ję zy k  po lsk i p rze ło ży ł  A n to ­
ni W r o n o w s k i ,  ad w o k a t  p rzy  S ądz ie  A ppellacy jnym  
K ró le s tw a  Polsk iego  8 k a ,  zamiast rs . 2 rs .  ł .

(N er  1 6 1 . - 1 . )

N a k ład em  xięgarni HENRYKA NATANSONA p rz y  uli­
cy K rakow sk ie -P rzedm ieśc ie  W pałacu  J W .  h rab i  Sta- 
n is ława P o tock ieg o  w p ro s t  kośc io ła  X X .  K arm elitów , 
wyszły  pisma Józefa  I. G. K ra szew sk ieg o ,  w y dan ie  
now e uskuteczn ione p od  okiem au to ra ,  p op raw io n e  i 
pom nożone Z rycinami H e n ry k a  Pil latego zaw iera jące: 
H istorja o bladej dziewczynce z  pod Ostrej bramy.

I Tomko P raw dzie .—  W ierutna bajka  C ena k op .  73 (złp-
6), k tó ry ch  rów nież  nabyć  m ożna w i n n y c h  xięgarniach 
W a rszaw sk ich ,  j a k o t e ż  na prowincji po  tejże samej cc- 
nie.    (Ner <60. —  L )  _

P rzez  nadejście  w dniu w czora jszym  do sk ład u  przy 
ap tece  m ojej ulica S e n a to r sk a  n r  480 w p ro s t  M iodo­
wej, W  Ó M t  J K  K A L K A  Mj A ' W f  A K  n a
t u r a i n y c h :  K issingen-Rakoczy, K rynickiej, Glei- 
chenbergskiej, Saidschiitzkiej B it te r -W asser, Szczaw nic­
kie j, Soden C ham pagner-Brunnen, Adelheisquelle,  i t. p  » 
skom ple to w an e  zosta ły  z apasy  tychże  w ód  mineral* 
nych naturalnych, o k tó ry ch  p rzybyciu  p o p rzed n io  d o ­
nosiłem, tak , iż obecnie  w szystk ie  ju ż  w o d y  mineralne 
natura lne , na każde  żądanie ,  czy to w miejscu, czy do 
C esars tw a  lub K ró les tw a  uczynione , exped ju ję .  S k ład  
wód p rz y  ap tece  mojej b ęd ący ,  zasilany będz ie  od tąd  
ciągie świeżemi t r a n sp o r ta m i .— F, SOKOŁOWSKI-

iN er  1 5 8 .— 1.)

R O L N I C Z O - P R Z E M Y S Ł O W O - I E Ś N Y  g
M a h o n o r  polecić się ko m ple tn ym  do b o rem  m a-  w

chin  i n arzęd zi ro ln iczy ch  a w* szczególności po- w
t rzebnem i w obecnej i nadch od zące j  po rze  narzę-  j|jj 
dziami, jak : IjjJ

PŁUftAWI a
XOtiEBIACXAMI jfll

ERSlinPA TO RA JII
h r a p a c z a h i  

BROMAMI 
PIELA IHARI 

OBSWPW WACKAMI
N ow ym i siew nikaifli konńemi, urządzonem i d o

b u ra k ó w  s rzep ak u  
G rabiam i konnem i i rgeznem i do zgrabiania s ia ­

na, koniczyny ,  k ło só w , perzu  i. t. p.
M G rabiam i do zbierania  nasienia koniczyny  (któ  
| | r e w  ro k u  b ieżący m  p o p raw io n e  zostały .)
M P rzy jm uje  obsta lunk i na Ż niw iark i sys tem u Huś-$j 
n  s v ’a i D ra y ’a ud ok ład n ion e ,  jako też na m ach iny  do <4
f  k o p a n ia  k a r to f li .  xzf  O s t r o w s k i  e t  c o r n y .  g

przy  ulicy R y m arsk ie j  n aprzec iw  Komissji  S k a r -  jjjl
bu N r  742. (N er 157.—  1) $

Osoba plcł żeńskiej w średn im  w ieku u- 
zdatniona do prow adzenia  g o sp o d a r s tw a  kobiecego, 
i zajęcia dziećmi, p ragnie  śie um ieśc ić  w jak im  porzą- 
dnym  domu, w mieście lub na wsi. —- Bliższą w iad o ­
mość pow ziąść  można u podpisanego ,  p o d  N rem  87 4 ,  
p rzy  ulicy O g rod ow ej .—  Wolle. (Nr. 154.—  1)

I  N A K Ł A D
t  PRZEMYSŁGWO-ROLNICZO-LESNY. »
I  Ma zaszczyt donieść, iż m ach ina  do kop an ia  t o r ­
fu fu ja k o te ż  inne m ach iny  tak  są w lokalu  zak ładu  
jg ustaw ione j a k  podczas  działania być winny i ino- 
er gą być p rzez  osoby  in te ressow ane  obejrzane .I c Ostrowski et comy.
$  p rzy  u ’icy R ym arsk ie j  naprzeciw  Komissji  Skar-  
fk bu  Nr. 742. • (N r  156.— 1)

P R Z Y JE C H A L I  DO W A R S Z A W Y .
B oski Ignacy ob. z Bożego 586. — D ębo w sk i  T y tu s  

ob. z N acpo lska  n r  (101. —  B ied rzyń sk i  Albin ob. z Ko­
s t rzyna  nr 6 2 5 .— K owalski F ran c iszek  sędzia  po ko ju  
z P ra tu l in a  nr 6 01 .  —  P iw k o w sk i  T om asz  oby. z Mo- 
dzel n r  400. —  S zy d ło w sk i  E d w a rd  ob z W e rb k o w ic  
n r  5 7 o.— Z w ierew icz  L eonard  ob. zg ub ern j i  G ro d z ień ­
skiej n r  625. — S ta c h e r sk a  Etnilja ob. z P e te rsb u rg a  
n r  2 2 9 .

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .
A ntoszew sk i  R om an  ob. do S ie r a k o w a .— ;Brochock> 

Antoni d o k tó r  do  Żytom ierza ,—  D w ern ick i Ja n  ob. dc 
do C yganów ki — M azaraki Kazimierz ob. do Łaznow*- 
P o d c z a sk i  S tan is ław  ob. do Z a w a d y .— R onik ie r  AdaP1 
h rab ia  do K ory tn icy . —  W ojczy ńsk i  Jó z e f  ob. do  B ro ­
c h o w a .— Mycielski S tan is ław  h rab ia  do  Poznania. 
Z am ojsk i S tan is ław  h rab ia  do  P a ry ża .

C E IY  TARttWWK WAR»»AW8H1E

do dn ia  10 Maja 1858 roku.
rsr. kop.

Ż y ta  korzec„ „ „ „ „ 3 15 
Pszenicy wyborowej „ 6 30

„ „ średnićj „ „ 5 2>
Grochu polnego „ „ „ 4  50

„ „ cukrowego „ 5 —
Gryki „ „ „ m „ „ „ 2 25
Jęczm ienia „ „ „ „ „ 2  70
Ow sa „ „ „ „ „ ., „ 2 50
Mąki pszennej korzec 7 50
K aszy jag lannćj kor. 6 43

rsr . kop.
n grycza zwy. k. :--------
„ - drobnćj g. -------- -

Słom y fura zwyczaj. 5 — 
D rzew a sosno, sążeń 7 50 
M asia solonego fu n t— 22/* 

„ bez soli „ — 25 
Kartofli korzec „ „ „ 1 20 
Okowita bez akcy. g.—  50 
Siana cetnar „ „ 1 —'

TEATR ROZMAITOŚCI. D ziś: Szlachectwo 
duszy.

TEATR WIELKI. Jutro: Korsarz.

w  Drukarni J . (Jngra —  W olno drukować — W arszaw a dnia 29 K w ietnia (11 M aja) 1859 r .  — S ta rszy  Cenzor, I . Soóics~c~an>ki.


